
OPIEKUN POLSKICH DZIECI
Trzeba będzie ważyć, służyć, 
iii ilczeć , cierpieć -i wojować ! 1 nie jedno m iłe zburzyć 
A. inaczej odbudować....

Kto tam  zgadnie, gdzie osiądziesz, Wyleć ptakiem  z tego gniazda, 
.Taką wodą w św iat popłyniesz, M iłać będzie taka jazda,
W której stronie walczyć będziesz, Spojrzeć z góry na tw ą ziemię* 
1 od czyjej broni zginiesz ? I  rodzinne tw oje plem ię....

IV r. Lwów dnia 25. września 1869. .
Redakcya Opiekuna do swych m łodych czytelników.

Już wara młodzi czytelnicy opisywałem w „Opiekunie^ różne rzeczy różnych 
ludzi, różne obyczaje i z vyczaje, opisywałem wam wspomnienia i pam iątki polskie 
mówiłem o naszym Krakowie, o Wiśle Karpatach i t. d. — Są to rzeczy bardzo 
ciekawe, ale jest jeszcze coś innego, co każdy człowiek wiedzieć koniecznie po­
winien , by był szczęśliwym i od wszystkich kochanym —  co człowieka tak  zdobi 
jak kwiaty i drzewa zdobią ziemię, co jest piękniejsze niż wszystkie nauk i;—  jest 

Cliota, o której wam dotąd mało jeszcze mówiłem.
Dobrą i pożyteczną jest rzeczą, kiedy człowiek umie ładnie czytać i pisać; 

pięknie jest jeżeli dziecko zna swe dzieje ojczyste, kiedy zna swój kraj, jego góry, 
rzeki, m iasta i wsie, kiedy umie opowiadać jakie tu  piękne rzeczy znajdują się na 
naszej ziemi i w cudzych krajach; ale najpiękniejszą i najlepszą rzeczą, 
na świeeie jest cnota!

Choćby człowiek zbadał wszystkie nauki, choćby nawet wiedział co się w głę­
binach ziemi i na dnie morskim dzieje, choćby wiedział nawet jaki jest bieg 
wszystkich gwiazd rozsianych na przestrzeni nieba — a nie znał cnoty i nie żył 
cnotliwie — na nic by mu się wszystkie nauki nie przydały.
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Tak więc moi młodzi przyjaciele, abyście byli szczęśliwymi —  abyście pełnili 
godnie i zaszczytnie obowiązki jak ich  po was Bóg i Ojczyzna wymaga, trzeba 
żebyście poznali prawdziwą cnotę. —  Życzę wam szczęścia z całego serca; dla tego 
opowiadać wam będę w tym  kw artale o cnocie. —  Nie lękajcie się tej nauki, 
owszem opowieść ta  będzie się wam tak  podobała , jak  inne rzeczy a nawet 
więcej.

Oo to  je s t cnota o tern wam mówić nie będę, bo byście mnie może dobrze 
nie zrozum ieli; ale będę wam opowiadać takie pow ieści, z których poznacie i po­
kochacie cnotę.

Czytajcie tylko z uwagą.

D o b r y  sy  11.

P ew ien  ubog i m łodzien iec, im ien iem  S ta n is ła w , d o s ta ł się na  fu n d u sz  do szko ły  w oj­
skow ej. Gzy w iecie dzieci co to znaczy  d o stać  się n a  fu n d u s z ?  To znaczy , że za  ubogiego 
a  p ilnego  i dobrego  u czn ia  in n i p ła c ą  szkołę, s tó ł i m ieszkan ie , k u p u ją  m u  książk i, u b ran ie  
1 w szystko , co m u  je s t  po trzebne.

S tan is ław  b y ł sk ro m n y  i uczy ł się ta k  dobrze, że w szyscy  nauczycie le  cieszy li się 
z n iego . W  szko łach  w ojskow ych w szyscy  uczn iow ie s ia d a ją  razem  z nauczyc ie lam i sw ym i 
do s to łu  i w spólnie jed zą .

N auczycie le  sp o s trzeg li, że S tan is ław  p rzy  sto le  ja d l ty lk o  zupę i su ch y  ch leb  a  pil 
w o d ę ; chociaż go n am aw ia li, żeby ja d ł  i in n e  p o traw y , on je d n a k  tego n ie  czyn ił. D ziw iło 
to  w szystk ich  bardzo . N auczycie le  m y ś le li, że S tan is ław  sam  sob ie  z a d a ł tak i post. Jed en  
w ięc z n auczyc ie li rz e k ł pew nego ra z u  do n ie g o : „ P a n  B óg nie żąda  od ludzi, żeby się 
w ciąż po stem  u m a r tw ia li , d a ł n a m  różne p o traw y , ab y śm y  ich  m ie rn ie  używ ali. U cz się 
ty lk o  p iln ie , bo przez p racę  i p iln o ść  najw ięcej B ogu  przypodobać sie m ożesz ."

M łodzieniec spokojnie w y s łu c h a ł słów  sw ego nauczy c ie la , a le  pom im o  tego ja d a ł  p rzy  
s to le  ty lk o  zupę i ch leb .

Ów nauczycie l don iósł o te rn  dy rek to ro w i szkoły, k tó ry  k a z a ł S ta n is ła w a  p rzyw o łać  
do sieb ie  i z w ie lką  łagodnością  ta k  do n iego  m ó w i ł : „M ó j S tan is ław ie , d la  czego nie 
ja d a sz  daw anych  p o traw  ra z e m  z tw y m i k o leg am i ? N ie p rzys to i, ab y ś  się od innych  odróż­
n ia ł  i ab y ś n ie  zachow yw ał ta k ic h  przepisów , ja k ie  są  w  naszej szkole. Pow iedz m i, czy 
n ie  lub isz  ty ch  p o tra w , k tó re  tu  do jed zen ia  da ją  ? C hcesz być żo łn ie rzem , a żo łn ie rz  po­
w in ien  je ść  w szystko , co m u  d a ją .“

A le  S tan is ław  n ic  n ie  odpow iedział n a  te  słow a sw ego d y rek to ra , ty lk o  s ta ł
i m ilcza ł.

D y re k to r w ięc rz e k ł do n ie g o . „ Je ż e l i m i n ie  pow iesz, d la  czego n ie  zachow ujesz 
przepisów  szkoły  i nie je sz  tego , co in n i tw oi koledzy jedzą, odeszlę  cię do tw oich  ro ­
dziców ."

„ P a n ie  d y rek to rze  —  odpow iedział m łodzien iec  —  w d om u  u  m ego o jca ja d łe m  ty lko  
suchy  c z a in y  ch leb , a  często  i ch leb a  n a m  b rak ło . G dy  s iad am y  do s to łu  i  p rzynoszą  różne 
p o traw y , to  zaw sze m i się p rzy p o m n i m ój dom  i m ój ojciec, k tó ry  m oże g łodny  w staje  od 
s to łu  1 m e m a  n aw et czarn eg o  ch leba po d o sta tk iem . W ten czas ta k  m i się żal rob i ojca, 
który  się d z ie lił ch lebem  ze m n ą , a  j a  się dziś podzielić  z n im  n ie  m ogę b ia ły m  ch lebem  
1 dobrą  zupą, że je ś ć  in n y ch  p o traw  n ie  m o g ę ; m n ie  się zdaje , żebym  g rzech  p o p e łn ił 
gd y b y m  ja d ł  w ięcej n iż  m ój ojciec. P an ie  dy rek to rze , j a  ch c ia łb y m  ty lk o  ja k  najp rędzej 
szko ły  skonczyc, żebym  m ó g ł n a  u trz y m a n ie  o jca zapracow ać, bo on je s t  ju ż  s ta ry  i n ie ­
d łu g o  m e będzie sobie m ó g ł n aw et ty le  zapracow ać, ab y  m ia ł cza rn y  chleb. A  ja  m ego 
o jca bardzo  kocham , bo on ro b ił w szystko d la  m n ie , i b y łb y  w o la ł sam  g łó d  c ierp ieć  aże­
b y m  j a  ty lko  m ia ł co je ś ć ,"  6  1 ’

S ta n is ła w  opow iedzia ł to  ta k  szczerze, że aż łz y  m u  w oczach s ta n ę ły . W zruszony
d y re k to r  u śc isk a ł go i r z e k ł :  „B ó g  w idzi i w ynagrodzi tw o je 'd o b re  s e rc e ; ucz się ty lko  
w ciąż ta k  p iln ie  ja k  do tychczas, a  będziesz m ia ł i sam  u trz y m a n ie  i zacnego  ojca tw ojego
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przyzwoicie utrzymać potrafisz. Ale powiedz mi, czy ojciec twój nie bierze pensyi od rzą­
du? Wszakże on służył długi czas w wojsku i był w różnych bitwach."

,,Tak panie — odpowiodział Stanisław — ojciec mój był żołnierzem i w wojsku się 
zestarzał; póki służył brał pensyę, z której utrzymywał siebie, moją matkę i mnie. Ale 
gdy się już zestarzał, wystąpił z wojska i najął sobie mieszkanie w miasteczku. Gdy słu­
żył wojskowo, uzbierał sobie kilkadzisiąt złotych; pieniądze %te wydał na chorobę mojej 
matki, która pół roku z łóżka nie wychodziła i potem umarła. Potem pisał ojciec wiele 
razy do rządu i prosił go o jaką pensyę, ale nie mógł się niczego doprosić; na pisma 
stracił także dużo pieniędzy. Przestał więc pisywać, żeby długów nie narobić. Mój ojciec 
teraz żałuje, że od młodości aż do starości służył w wojsku, bo się nie nauczył żadnego 
rzemiosła i dzisiaj musi cierpieć biedę, nie mogąc sobie na chleb zapracować. Nawet pisać 
nie umie. Robi tylko koszyki, ale to mu nie wiele przynosi."

Dyrektor. „Więc tobie ojciec nic me przysyła?"
Stanisław . „Nie, panie dyrektorze, a choćby co przysłał, to jabym mu odesłał, bo 

ja  mam tu wszystko i niczego nie potrzebuję.“
Dyrektor. ,,Więc ja  napiszę do tego miasteczka, gdzie twój ojciec mieszka, a jeżeli 

to prawda, co mi powiedziałeś, to przyrzekam ci, że mu wyrobię 11 rządu taką pensyę, iż 
będzie mógł bez kłopotu życie na starość prowadzić. Bądź mój Stanisławie spokojny o niego, 
dziś jeszcze zanim dostanie od rządu pensyę, poszlę mu dwadzieścia złotych."

Stanisław rozpłakał się, rzucił się do nóg dyrektorowi i całował z wdzięcznością 
jego ręce.

Dyrektor go podniósł, pocieszył i dając mu w rękę dwa złote rzekł: „Schowaj to 
Stanisławie dla siebie, kup co ci się będzie podobało, gdy chodzić będziesz z kolegami twymi 
na przechadzkę; postępuj w naukach, abyś ojcu twemu stał się jak najprędzej pociechą."

Stanisław zapytał się dyrektora; „Jakże pan przeszłe pieniądze dla mego ojca? '1
Dyrektor. „Nie frasuj się o to mój chłopcze; już ja  mu pieniądze tak poszlę, że 

go dojdą."
Stanisław . „To bądź pan dyrektor łaskaw posłać mu razem i te dwa talary, które 

mi dałeś; ja  tu mam wszystko, co mi potrzebne, a ojcu memu bardzo się przydadzą. 
Niech pan napisze, że te pieniądze dostałem od pana, i że je ojcu posyłam. To go bardzo 
ucieszy."

D u m a n i a

Nie masz dziś komu zaśpiewać pieśni,
Co dzień nam smutniej — nudniej — bolośniej;

Nie masz dziś komu i łzy uronić;
— Lepiej łzę ukryć... pieśnią nie dzwonić....

Młódź wyploszana z ojczystej strzechy, *)
Nie wiem — za swoje ? czy ojców grzechy ?

Starcy znękani, w żalach dziewice ;
Matek ze smutku owisły lice.

.Już nie wesołe i drobne dzieci,
I dla nich gwiazda pociech nie świeci;

Smutek do koła , grobowe cienie,
Jedno żałości wtórują pienie.

Obcy się rozmógł na śmieci naszej;
Gorzkim przekąsem jak upiór straszy,

Swój niewolnikiem we własnym domu,
Nie masz dziś pieśni zanucić komu.

*•) Mowa tu o ziemiach polskich ruskich i litewskich pod panowaniem cara zostających.
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Umilknij 'raczej wesoła lu tn i!
Bo Polska w grobie — a myśmy smutni... 

Ale natomiast wznieśmy sztandary: 
Zgody, jedności, pracy i ofiary!!!

K .

(WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY.) 

O p o w i e d z i a ł  A.  K.
Ciąg dalszy.

Jeszcześmy nie weszli na schody pierwszego p ię tra , gdy drzwi od m ieszkania s try ja  z ło s­
kotem się otw arły, i naprzeciw  nam wybiegła rączo jak  sarneczka kochana H elunia, nie zapo­
mniawszy zaraz na wstępie W'śród radości, krzyku i pocałunków serdecznych zrobić nam  wyrzutu, 
żeśmy dotąd ani razu  nie dali jej znać o sobie. Niewdzięczniki —  zostawiwszy ją  samą bez od­
powiedzi czemprędzej wbiegliśmy przez otw arte drzwi do pokoju, by w okam gnieniu być u stóp 
kochanej m atki i tysiącznem i pocałunkam i obsypać je j ręce. N iktby opisać nie zdo ła ł tego szczę­
ścia, jakie zapanowało w tej chwili w radośnem  kółku naszem ; upojeni tern uczuciem rodzinnej 
m iłości, płakaliśm y i śm iali się nawzajem, a wśród rozlicznych pytań, odpowiedzi i opowiadań 
schodził czas tak  szybko jak  nigdy i aniśmy się nie spostrzegli, że na wieży maryackiej już wy­
b iła  jedynasta. Stryj nasz widząc m atkę strudzoną daleką podróżą i H elunię śpiącą na  prawdę 
nam aw iał do odłożenia na następny dzień dalszych opowiadań. M atka nasza zgodziła się na to 
c h ę tn ie , nim  atoli poszliśmy s p a ć , dobyła lis t ojca do nas pisany i kazała mnie jako s ta r ­
szemu czytać go głośno. R aźniej zabiło serce, gdym się do tknął listu  najdroższą ręką pisanego 
i głosem niejaką lękliwość zdradzającym, począłem cz y ta ć :

„K ochani synowie !
Odebrawszy list naszego drogiego S try ja , donoszący mi, że jeszcze kilka dni zabawicie 

w Krakowie, nim  wyjedziecie w zamierzoną podróż, miałem zam iar wraz z m atką was odwidzić 
i przekonać się, jak  skorzystaliście z nadarzonej sposobności poznania Krakowa i jego okolic, lecz 
zatrudnien ia  gospodarskie zatrzym ują mnie w dom u; m atka więc wraz z H elunią jadą a ja  prze­
syłam  jwam te słów k i lk a :

.ęZdaje mi się, że nie potrzebuję wam przypom inać tego, co przy wyjeździe powiedziałem. 
Posłuszeństwo i miłość dla stry ja, który dziś miejsce moje zastępuje, uszanowanie dla starszych, 
uprzejmość i otwartość w obec równych wam wiekiem, i skrzętne korzystanie z nadarzonej spo­
sobności, poznania wielkiego obszaru ziem i ojczystej, oto moje od was żądania. Krakowskie p a ­
m iątki niech utkw ią na zawsze w sercu i duszy waszej, przy grobowcach królów naszych, przy 
m ogiłach bohaterów n aszy ch , przy pomnikach wielkości i potęgi naszej —  niech wniknie 
do serca waszego miłość i przyw iązanie bez granic do O jczyzny , niech chęć i pragnienie 
stan ia  się kiedyś użytecznym krajowi i ziomkom będzie odtąd jedyną waszą myślą , życzeniem
i dążeniem —  oby wszystkie wasze prace i zabiegi wyszły na pożytek Ojczyzny ! ................ oto są
moje pragnienia, moje życzenia... Tak kiedyś przem awiał do mnie mój s. p. nieboszczyk ojciec 
a wasz dziad , gdy mnie w yprawiał do szkół krakowskich. Te słowa i ja  do was dziś piszę i 
prosić będę Pana B oga, by dobrze od was zrozumiane, wyszły wam na prawdziwy pożytek, a 
mnie na pociechę. Jeżeli wam podróż pożytek przynosi i przyjemność spraw uje, to wiedźcie, 
że to pierwsza nagroda za waszą tegoroczną pilność.

Błogosławię wam jeszcze na tę podróż po ziemi o jc z y s te j ................ i przyciskam do serca
W asz Ojciec.u —

Z rozczulenia nie mogłem listu  dokończyć, rozpłakała się matka, stry j a przew odnik nasz 
ksiądz wikary, żegnając się widocznie pospiesznie, zapowiedział iż w celu uproszenia błogosław ień­
stwa Bożego dla życzeń ojca, odprawi ju tro  mszą świętą przy o łtarzu  Najświętszej Panny  M aryi 
Różańcowej, z którą o godzinie 9tej na  nas czekać przyobiecał.

Po w ysłuchaniu mszy świętej w kościele Panny M aryi zebraliśm y się znowu wszyscy na 
śniadanie, m atka nasza, pomimo chęci wyjazdu jeszcze dnia tego, na usilne prośby nasze i roz- 
ciekawionej opowiadaniami naszemi H elunia zgodziła się na kilkudniowy jeszcze pobyt w celu 
oglądania wraz z nam i dalszych okolic Krakowa. Tak więc zaraz po południu wyjechaliśmy 
wszyscy wraz z Stryjem  koleją żelazną do Krzeszowic o trzy mile od Krakowa odległych.
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W  d olin ie , k tórą ciem ne okalają bory,
G dzie zdrow y szu k a  zabaw , zdrow ia szuk a  chory,
Tam  lezą  K rzeszow ice. O zyjez odda pióro  
W d zięk  którym  to  u stro n ie  o zd ab iasz  n a tu r o ?

I  rzeczyw iśc ie  w ca łej p e łn i na taką  p o ch w a lę  za s łu g u ją  K rzeszo w ice , o o ica  u te jsza  
bow iem  łą c z y  w sob ie  w szy stk o , co p ięk n em  n azyw ać się  m oze. Góry uw ieńczone asam i, n ag ie  s a j ,  
b ujne łą k i i żyzn e ła n y  pól n ęcą  m im ow oln ie oko ; a p a ła c  tu te jszy  wraz z prze. leznym  o^ro 
dem u z u p e łn ia  te  pow aby. W śród ogrom n ych  drzew  parku, tw orzących  c ien is  e a ejt,, 
w ężykiem  rzeczu łk a , tw orząc w b iegu  sw ym  w o d o sp a d y ; a  g u sto w n e  m ostk i rzucone przez n ie  

z w ygod n em i s ied zen ia m i, u ła tw ia ją  w y tch n ien ie  po u tru d zen iu .
N a  p o ch y ło śc i w zgórza w śród ogrodu w zn o s ił s ię  p iękny p a łac , w  którym  oprócz t o * ‘ P'9 

kności nagrom adzonych  z a ję ły  n as szczeg ó ln ie  p ozaw ieszan e n a  śc ian ach  ogrom nej sa  i p 
natu ra ln ej w ie lk o śc i s ła w n y c h  w o j o w n i k ó w  p o lsk ich  i zb io ry  rozm aitych  sta ro zy tn y c  naczyn  . 
k op alisk  P om p ei *)  sp row adzonych . N a jp ięk n iejszą  a to li sz tu czn ą  ozdobą K rzeszow ic je s  n ieza-  
przeczen ie n ied aw n o dopiero w y staw ion y  kośció ł nak ładem  obecnej w ła śc ic ie lk i m i z ira 
B ranick ich  h rab in y  A rturow ej P otock iej. P rzód  k ościo ła  z ciosow ego  k am ienia  w zn iesion y , ozd o ­
b ion y  p osągam i czterech  E w a n g ie lis tó w , n ak ryć'0 b lach ą  m iedzianą i b ogate  w ew nę rzne i
n ie , szczegó ln iej w ie lk ieg o  o łta rza  i  chóru , sp raw ia ją , iż  ten  w sp a n ia ły  dom B oży  m oze co 
kności i b ogactw  w alczyć o p ierw szeń stw o z najP '^kniejszem i k ościo łam i m ety l "o w raj 

a le  i za gra n icą .
W  grob ie p o d k o śc ie l-  

nym  sp oczyw a sta ry  n asz  
polsk i w ojow n ik  —  roku  
1 8 5 4  w K rakow ie zm arły , 
jen era ł J ó z e f  C h łop ick i, 
którem u za  ty le  w alk  
stoczon ych  i ran  d la  o j­

czyzn y  od n iesion ych , 
w d zięczn i rodacy za ze ­

zw oleniem  sz lach etn ej  
fu n d atork i k o śc io ła  to  
prześliczn e m iejsce  na
w ieczn y  p rzezn aczy li sp o - , . ,
k tóre w zn ieść  b u d ynk i d la  ch cących  tych  wód używ ać ; lecz zu p e łn e  u p ięk szen ie   ̂ rze . ■
d ziełem  jogo  córki, k siężnej Iz a b e li L ubom irsk iej. I  d ziś jeszc ze  w porze letn iej u ę  tu
w zn acznej liczb ie  m ieszk ań cy  K rakow a i p odróżn i z rozm aitych  o o lc o s  i, je  0 1  .
P ie l, to d la  o g lą d a n ia  p ięk n ych  pob lisk ich  ok olic . W ła śn ie  k ilka osób S
i T ęczyn a , do k tórych  s ię  p rzy łą czy liśm y  i o św ic ie  d n ia  n astęp n ego  w dalszą  puŚC11! “ y ®l ę f r ' 

K o śc ió ł n a  C zerny pod w ezw aniem  św . E lia sza  i k lasztor  d la  0 °  K arm ęhtow  b o sjo h  ( p - 

ste ln ik ó w ) n a  górze w śród ponurej p u sty n i, fu n d ow ała  r. Ib 2 l8 A g u ie sz  a '  ̂ 7 n iew oli
E ir lejow a i d osta tn iem i o p a tr zy ła  fun d u szam i, przekazując im  wy upno jenco p ■
tu reck ie j i ta ta r sk ie j . Z tej p rzyczyn y  i kró low ie po lscy  dochody k lasztoru  p om n ażali, w y zn a ­
cza jąc  im  d oroczn ą  p en sy ę  z żup w ielick ich  i od w szelk ich  dan in  i podatków  uw aln ia jąc  ic h  w ło ­

śc i P a c z u łto w ic e  S ie lec  i Z bik . . , , , . ,
K tok o lw iek  k o śc ió ł n a  C zerny o d w id z ił. p rzyzn a , ja k  m iłem  j e s t  skrom ne u rząd zen ie jeg o

N ie  w id ać ża d n y ch  b ogatych  ozdób, a czarne m arm urow e o łtarze  p rzy św ietn ej b ia ło śc i śc ian  
nadają m u ty le  p o w a g i i u roczy sto śc i, iż  każdy w śród je g o  m urów  m im ow oln ie uczuje s ię  skorym

do cichej a  rzew nej m o d litw y   .
Z ew nątrz m urów  k lasztoru , w c ien iu  drzew , znajduje s ię  skrom ny pom nik  je n e r a ła  A lek sa n ­

dra B łęd o w sk ieg o , k tóry w boju r. 1 8 3 1  ob ie nogi u tr a c ił .. .  i w  K rzeszow icach  na cholerę um arł. 
P om n ik  ten  w z n ió ł p rzy jacie low i i tow arzyszow i boju jen era ł S ta n is ła w  K uck i.

T u ż za C zerną leży  w ieś D ęb n ik  s ły n n a  z kopaln i m arm uru. W sz y stk ie  praw ie koscioty  
K rakow a i in n y c h  m iejsc  w  P o lsse  ztąd  pom niki i ozdoby sw e sp ro w a d za ły , a m arm ury aęou ic

K ościół w Krzeszowicach.

m

czynek . Cześć jeg o  p a ­
m ięci !

S ław n e daw niej k ąp ie­
lam i siarczan em i i w oda­
mi że lazn em i K rzeszow ice, 
p rzesta ły  śc ią g a ć  liczn ych  
n ieg d y ś chorych , odkąd  
s iln ie jsze  w ody siarczan e  
w  S w oszow icach  odkryto . 
K ą p ie le  tu te jsze  za łożon o  
ku końcu p rzesz łeg o  s tu ­
lec ia , a  k sią żę  A u g u st  
C zartoryski k aza ł n ie -

Pom pei i  Herkulanum  dwa m iasta w W łoszech u stop gory wulkanicznej W e z u w iu s z a  p 
w roku 79 po narodzeniu Chrystusa przez wybuch gw ałtow n y wulkanu zasypane 
łem  i la w ą , d o p ie r o  w z e s z ły m  wieku odkopane, dostarczają w iele bardzo s p ic ia  
wówczas używanych.
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kie w c iłym  kraju  są i były słynne. W ydobywanie ich z łomów tutejszych dalekiej sięga p rze­
szłości. Lecz nietylko w kraju , ale i za granicą znane były tutejsze kopalnie i ościennych k r a ­
jów m iasta ztąd m arm ur sprowadzały, szczególnie Wiedeń, gdzie w kościele św. Szczepana wielki 
o łtarz z czarnego dębnickiego m arm uru jes t zbudowany.

M armur dębnicki jes t tw ardszy i okazalszy od szwedzkiego i świetny przyjm uje połysk. 
Najwięcej znajduje się czarnego m arm uru, chociaż i białego jes t podostatkiem.

Prócz m arm uru znajduje się jeszcze w' okolicy Czerny i Krzeszowic w wielu miejscach, a m ia­
nowicie przy wsiach Miękinia i Sanka, piękny, ciemno-czerwony, tw ardy, zatem politurę dobrze 
przyjm ujący porfir, zdatny do w yrabiania z niego ozdób i różnych sprzętów i nagrobków . W y- 

- dobywają go w wielkich kaw ałach. Zasługa wydoskonalenia i urządzenia kopalni dębnickich 
należy się ostatniem u królowi polskiemu Stanisław ow i Augustowi, który w wielu razach idąc za 
radam i uczonego natu ralisty  naszego, S tan isław a Staszica m ajstrów biegłych w sztuce dobywania 
dłutem  w yrabiania i polerowania z Wioch sprowadził, a kierunek nad kopalnią powierzył nadw ornem  
swemu rzeźbiarzowi słynnem u Marcelemu Bacciarelli. Od tych majstrów pouczeni okoliczni 
i miejscowi wieśniacy w yrabiają odtąd z m arm uru rozmaitych kształtów  sprzęty i ozdoby, robią 
także bardzo piękne, dobrze spojone i gładko szlifowane blaty stołowe, z kwadracików m arm uro­
wych najpiękniejszych kolorów na ksz ta łt szachownic składane. Mama nasza kupiwszy dwa takie 
blaty odesłała je  do Krakowa, poczem zasiedliśmy w cieniu ogromnej lipy do sporządzonego na 
prędce podróżnego obiadu, by zaraz po południu pojechać do Tęczyna.

(C. d. n .)

NIEGRZECZNA ZUZIA.
.„Ach Zuziu patrz-no co tu nam ,

Przysyła dziadzio kwiatków!
Patrz jakie c iac ia , — co tu  róż,

Co astrów, co bławatków ;
I polne dzwonki: Bim barn bum ;
Słyszysz jak dzwonią: Bim bam bum!

Mamcia z nich bukiet złoży,
1 da go Matce Bożej....!"

Lecz Zuzia słyszeć ani chce 
Tylko wciąż krzyczy: „Me i me!
Ziuziunia niecie, Ciacia be...!“
— Ej Zuziu fe, ej Zuziu fe —
Zobaczysz będzie źle....

Ach co tu począć z beksą t ą ;
Zaniosła mamcia Zuzię 

Przed lustro i powiada: „Patrz,
Jaką masz krzywą buzię —

Jak  brzydki pysio— prawda —  co?
Jak  to paskudnie być tak złą....!

Malować cię tak każę,
I Loli Cię pokażę...."

Lecz Zuzia słyszeć ani chce,
Tylko wciąż krzyczy: Me i m e !
Niecie L olusi, Lola be..."

Ej Zuziu fe, ej Zuziu fe —
Zobaczysz będzie źle....

Więc rzecze M am cia: „Z uziu ,
Co tąm  za lustrem  w isi;

Ej przyjdzie pan Brzeziński i 
I  spyta kto kaprysi.,.."

W łodzimierz Zagórski.

patrz 

wnet.

A Zuzia cicho — ani m e ,
Ach Zuziu fe, ach fe, ach fe,

Nie słuchać swych rodziców' 
Lecz —  tylko pacum ficów,
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Przechadzki po polu i ogrodzie.
Napisał A . K.

W  r z ę d z i e  z b ó ż  k ło s i s t y c l i  u  n a s  s ie w a n y c h  c z w a r te  i  o s t a t n i e  m ie js c e  z a jm u je  o w ie s , 
t a  j e d y n a  u c ie c z k a  g o s p o d a r z y ,  j e ż e l i  s ię  in n e  z b o ż a  n ie  u d a j ą  lu b  je ż e l i  g r u n t  m e  j e s  a m  j m  
o d p o w ie d u i .  —  O w ie s  b o w ie m , n ie  j e s t  t a k  k a p r y ś n y  j a k  p s z e n ic a  ż y to  i ję c z m ie ń  o w sz  m  
p o tu ln y  i p o k o r n y ,  b o  i  n a  j a ło w e j  r o z b u j a  z ie m i i  d o r o d n y  p lo n  p r z y n ie s i e .  y  y n y  g  
n a s z y c h  p u s t e  i j a ł o w e ,  s ą  n ie ja k o  o jc z y z n ą  o w s a  —  a  p o c z c iw y  m ie s z k a n ie c  n a s z y ć  
i  o k o lic  p o d k a r p a c k i c h  t a k  's e r d e c z n i e  z b r a t a ł  s ię  z o w se m , ż e  r o k  ro c z n ie  n a  w io s n ę  p o w ie rz a  

j e g o  p lo n o w i  w y ż y w ie n ie  s w e j  r o d z in y  i  b y d e lk a .

Z a p e w n e  k a ż d y  z w a s  z n a  o w ie s  i p o z n a ł b y  g o  od  r a z u ,  p o w ie m  w a m  w ię c  ty lk o  ja k ie j

w y m a g a  r o l i  —  k ie d y  s ię  g o  s ie j e  —  i n a  co  t r z e b a  u w a ż a ć  p r z y  j e g o  s p r z ę c ie .  z p o w ie
d z ia łe m  j u ż  w y ż e j ,  że  'o w ie s  p r a w ie  n a  k a ż d e j  r o l i  s ię  u d a ,  c z y  to  p u lc h n e j ,  c zy  j a ło w e j  c zy
k a m ie n is te j  —  r ó w n e j  lu b  p a g ó r k o w a te j ,  j e d n a k ż e  p rz e d e w s z y s tk ie m  lu b i  ro lę  g l i n i a s t ą  i s la in o -  
w a tą  i  n a  t a k i e j  p r a w d z iw ie  s to k r o tn y  p lo n  w y d a ć  m o ż e . T a m  w ię c , g d z ie  ję c z m ie ń  s ię  n ie  u  
i t a m  s p o d z ie w a ć  s ię  m o ż n a  p ię k n e g o  p lo n u  z o w s a  i c h o c ia ż  r o l a  n ie  b y ł a  p rz e z  a  i ' a  n u 

j o n a ,  k ie d y  ty lk o  d o b r z e  s o b ie  w y p o c z ę ła ,  to  s ię  n a  n ie j  o w ie s  u d a .

W  r o l a c h  m o k r y c h  n a w e t  g d z ie b y  ję c z m ie ń  n ig d y  n ie  n a g r o d z i ł  p lo n e m  p r a c y  r o ln i k a  —

t a m  o w ie s  p i e k n ie  w y r a s t a ,  a  to  z t e j  p r z y c z y n y ,  żo m a  k o rz o n k i  t w a r d e  i m o c n e  w ię c  a  w 
z n ie s ie  w ilg o ć . ' -  S i e j ą  g ó  z a z w y c z a j  p o  ż y t a c h ,  k o n ic z y n a c h  lu b  n a  n o w iź m e .  M ia n o w ic ie  w
g ó r a c h ,  j e ż e l i  ty lk o  n a  j a k i e j  p o c h y ło ś c i  z n a jd z ie  s ię  k a w a łe k  g r u n t u  r ó w n ie js z e g o  p  c -

c z a j ą  t a k o w y  p o d  o w ie s .  W  t a k i e  m ie js c a  g ó r a le  n a s i  r o z n o s z ą  w ie  e s u e  l j c i  g a  • '  ig ło w a  
p a ł a j ą  t a k o w e  a  t e  w  ty m  c e lu  —  b y  p o w s t a ły  z t ą d  p o p io ł  u ż y ź n i ł  c o k o lw ie k  z b y t  n i e r a z  j a ł o w ą  
z ie m ie  —  n a  o k o ło  k tó r e j  c z ę s to k r o ć  j a ło w ie c  lu b  in n e  k a r ło w a te  r o s n ą  k r z a k i .  O w ie s  z r e s z t ą  
n ie  t a k  s k r z ę tn e j  w y m a g a  u p r a w y  r o ln e j  j a k  i n n e  z b o ż a .  J e d n a  o r k a  i z b r o n o w a n ie  w y s t a r c z a j ą .

C z a s  s ie w u  o w s a  t r w a  p r z e z  c a ł y  k w ie c ie ń ,  —  i k ie d y  w io s n a  w c z e s n a ,  t .  j .  k ie d y  ś n ie g i  
ju ż  z k o ń c e m  m a r c a  s to p n i a ł y ,  a  W ie lk a n o c  z p o c z ą tk ie m  k w ie tn i a  p r z y p a d a  s p o ty k a m y  n i e r a z  
p o d c z a s  w ie lk ie g o  t y g o d n i a  r o l n i k a  s ie ją c e g o  o w ie s .  W c z e ś n ie j  p o s ia n y  ( r y c h l ik ie m  z w ą )  w y  a je  
w ię c e j  z i a r n a ,  p ó ź n ie j  z a ś  w ię c e j p a s z y .  T o  t a k  u ż y te c z n e ,  a  n ie  g r y m a ś n e  z b o z e  i  p r z y  s p r z ę c ie  
s w o im  n ie  r o b i  r o ln ik o w i  w ie le  z a c h o d u .  S k o ro  o w ie s  d o j r z e je ,  n ie  t r z e b a  g o  z ą c  ecz  p o s i e c , 
j e d n a k ż e  n ie  m o ż n a  p o  d o j r z e n iu  d łu g o  m u  s t a ć  p o z w o lić ,  b o  s k o ro  s ię  n a  p n i u  p r z e s  01, ra m  
w ie le  w  s ło m ie  i  z i a r n i e .  Z a  to  te ż  p o s ie c z o n y  m o ż e  d ł u g o  le ż e ć  n a  p o u i s a c  , e sz c z  
w ie  n ic  n ie  s z k o d z i  ,  o w s z e m  p r z e z  z m ię k c z e n ie  łu s z c z k i  z d z b ło w e j  p o m a g a  ła tw ie j  d o  w y -  

m ł o t u ;  z b y t n i a  j e d n a k ż e  w i lg o ć  n ie  p o m a g a ,  g d y z  z ia r n o  z g m c  iy  m o g  o.

Z i a r n o  o w s a  j e s t  u lu b io n e m  p o k a r m e m  d la  k o n i ,  d l a  te g o  te ż  m y  l o l a c y ,  j a k o  n a i o d  w o  
j e n n y  a  z t ą d  w ie lc y  p r z y ja c ie le  k o n ia ,  t a k  w y s o k o  c e n im y  o w ie s  i  w ie  e  g o  s ie j e m y ,  
o w s ia n a  j e s t  w y b o r n ą  p a s z ą  d l a  w o łó w  i  b y d ł a  j a ło w e g o .  K ro w y  . m a c io r k i  o d  o w s ia n k i  

t r a c ą  m le k o .

P r z o d k o w ie  n a s i  d a w n ie j  z n a j ą  o w ie s  n iż  ż y to  i  p s z e n ic ę ;  b o  k ie d y  z ie m ia  n a s z a  b y ł a  
je s z c z e  b a r d z o  l e s i s t a  i  b a g n i s t a ,  a  w ię c  m o k r a  i  z im n a ,  to  j u z  m o g li  u p r a w ia ć  o w ie s .  S ą  n a r o d y ,  

k tó r e  n ie  z n a j ą  in n e g o  z b o ż a  p ró c z  o w s a  i  t y lk o  o w s ia n y  c l i le b  j e  z ą .

T e  w ię c  c z t e r y  g a t u n k i  z b o ż a  n a s z e g o  o jc z y s te g o ,  k tó r e ś m y  p o z n a l i ,  n a z y w a m y  kłosiste 
d la te g o ,  iż  z i a r n o  u k r y w a j ą  w  k ł o s i e ;  r o s n ą  o n e  n a  ź d ź b le  z k o la n k a m i .  J ę c z m ie ń  m a  k ło s  n a  
ź d ź b le  z  o ś c ia m i ,  ż y to  i p s z e n ic a  j e s t  b e z  o ś c i ,  a  u k r y w a  z ia r n o  w  p le w ie ,  o w ie s  w y d a je  ź d z i e b -  

h s k o  p i e r z a s t e .

O p ró c z  t y c h  z b ó ż  u p r a w ia m y  je s z c z e  n a  n iw a c h  n a s z y c h  z b o ż a  strączkowe, to  j e s t  
t a k i e ,  k tó r e  o w o c  s w ó j w  s tr ą c z k u  tw a r d y m  j a k  w  p a ł a s z  w  p o c h w ie  u k r y w a j ą .  Z b o ż a  te  s tr ą c z k o w e  
s ą  r ó w n ie ż  b a r d z o  u r o d z a jn o ,  o n ic h  w ię c  j u t r o  d a  B ó g  d o c z e k a ć  o p o w ia d a ć  w a m  b ę d ę , a  te r a z  

j u ż  p ó ź n a  g o d z in a ,  p o b ie g a jc ie  j e s z c z e  t r o c h ę  p o  d z ie d z iń c u  i p ó jd z ie m y  s p a ć .
( D .  c . n . )
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Rozmaitości.
W e wsi Krupa niedaleko miasta Krasnostawu, m ieszkał podobno majętny dziedzic, 

od miejsca mieszkania Krupą zwany. Pan Krupa nie chciał W ładysława Jagiełły  królem  
polskim uznać, choć go już uznał cały naród. Ta jego śm iałość dała powód, źe poeta Jan 
Kochanowski taki napisał o Krupie wiersz:

„K ró l J a g ie ł ło  b il K rz jża k i,

I  p a n  K ru p a  chciał być tak i,
N a  co p o rw ał się  n ieboże,
K ru p a  J a g łą  być n ie  może !‘‘

M y ś l i  i  z d a n i a .

Abyś dzień dzisiejszy dobrze przepędził, pomyśl o tern, że jest ostatnim .
K a z im ie r z  B ro d ziń sk i. 

Próżny i ambitny mają podobieństwo ze zbożem, co kłos najwyżej podnosi mając 
w nim najmniej ziarna. P io tr  S k a rg a .

Z a ^ a i l k  i.
Com jest?  rzecz >
Gdym tak: ciecz, i  ■ \
A  zaś wspak: )  .1 -  . .*>■<!
Czarny ptak.  )

Kiedy na wiosnę słońce nam dogrzewa 
Każdy z nas suty ubiór przyodziewa, 
A  gdy nam zima zagraża mrozami, 
W tedy świecimy nagiem i członkami.

R ozw iązanie zagadki poprzedzającego numeru:
Ł z a .

m r S k ła d k a  na rodzinę ś. p. Syrokom li.
Dziś listem  w grubej żałobie, pewnie od sieroty, otrzym ała redakcya następującą p rzesy łk ę :
„Do składki utworzonej dla sierot pozostałych po ś. p. Syrokomli przyczyniam  się i ja  m oim  m ałym  

datkiem  w kwocie 1 z łr. W. K. Todzimierz.

Od -A-dmimstracyi.
Rocznie 4  złr., półrocznie 2 złr.; — w Prusiech 2 tal, 25 sgr. rocznie — półrocznie 1 tal. 13 sg r., 

Num er pojedyńczy 10 cnt. —-R oczniki II. i III., ładnie oprawne, po 70 ct. (każdy osobno całość stanowi); 
I., II. i III. tom  razem  2 złr. 60 ct. — Pierwszego rocznika pojedynczo się nie sprzedaje.

P 4 F~ W y s o k a  R a d a  S z k o l n a  K r a j o w a  poleciła to  pisemko szczególnie d la szkółek wiej­
skich i m iejskich. —- D la wszystkich szkółek zniża się prenum eratę z 4 złr. na 3 złr. rocznie, dawne 
roczniki (Tom II i  III sprzedają się po 50 cnt. Szkółki które zaprenum erują na nowo „Opiekuna na 
cały rok dostaną II i  III tom  za 50 cn t.— P renum erata  przyjm ują wszystkie księgarnie w Lwowie i kraju.

U prasza  się o rych łe  n adesłan ie  p rze d p ła ty . A d m m is tr a c y a  rozeszle  
z  p r z y s z ły m  numerem lis ty  zw rotne z  w ym ienien iem  należytości. S zczególn iej u p ra sza  
tych pp. prenum eratorów , k tó rzy  jeszcze  p rze d p ła ty  rocznej lub d o p ła ty  do tejże n ie  
m śc ili, o ła skaw e n ad esła n ie  takowej. U prasza  się  rów nież o wczesne (n iefran kow an e) 
n a d esła n ie  rek lam acyi, by b raku jc ie  num er a  m ogły  być rozesłane.

Wydawca i  redaktor odpowiedzialny: Aleksander Kisielewski. Z drukarni Dr. H. Jasieńskiego.


